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do 11 rano. m

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście J* 60.

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
dc domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kcp., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
Sip'altowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-e] stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa ) *  62.
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im  I stycznia 1909 r. zostanie przeniesione
— .— — ■ --- =  do sklepu — ..... ——
3 p ó łk i  M a j s t r ó w  S z e w c k ie h
sklepu W -go Rüdigera vis-a-vis pomnika Unji. 
muje się prenumeratę na pisma Polskie, Ro- 
ie i Zagraniczne. Dostarczanie gazet 2 razy 
iziennie rano i popołudniu ipunktualnie.
m nadzieję, iż przeniesienie mego Biura nie 
; na przeszkodzie dalszemu zaszczycaniu 
przez W. P. łaskawymi zleceniami.

Z głębokim szacunkiem

-3 — 3 A. ZYDRAŃSKA.
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nowy rok— na nowy rok 
wokoło brzmią życzenia, 

jaśniejszy wszystkich ludzi wzrok, 
ho czeka odrodzenia.

Odżycia wola rzesza dusz 
i  tysiąc pragnień czeka—  

lecz smutny nadszedł „N o w y (( już  
i  w  smutku w  dal ucieka.

I  smutek ściga krokiem krok 
i  w łada zimno rzeszą...

TSLa nowy rok— na nowy rok 
znów serca się ucieszą.

W łady sław Topór— Zabiełło.

>l8MlnllMtidMWia>

jtowy kok
Powalony, bezsilny leżał .Stary Rok i 

konał.
Obsiadły go wkoło straszne, męczące go 

przez całe życie mary.
U stóp mu siedziała szara, wybladła nę­

dza, podartymi łachmanami otulając wysta­
jące piszczele— około niej stał z próżnymi 
rękami, ubrany w kąkol i chwasty —  nieu­
rodzaj, dalej trochę kuliła się wilgotna, o- 
ślizgła słota.

U wezgłowia bielała z nieodłączną kosą 
w ręku, blada czaszka śmierci, a u jej nóg 
siedziała w kucki straszna, obmierzła, czar- 
no-sina zaraza.

1 darmo szarpał się i rzucał konający, Sta­
ry Rok, i darmo wielkimi, drżącymi dłoń­
mi zakrywał oczy, trząsł i odpędzał mary.

Siedziały cicho i nieruchomo dokoła, wle­
piając weń swe straszne, natrętne źrenice.

A na świecie wzdychali, płakali, modlili 
się i kiwając głowami mówili: „ciężki, zły
ro k “ .

A Stary Rok już konał....
I przyszła doń najprzód posucha spalona 

i spękana, a potym słotą rozmiękła ziemia 
— i przeklinając go, skarżyła się, że oto nie 
mogła dać ludziom chleba.

Że oto znów całe tysiące głodnych, wy­
nędzniałych rodzin przeklinać ją będzie 
wraz z jego imieniem.

1 przyszła doń smutna przygnębiona, spła­
kana ludzkość, skarżyć się i przeklinać nę­
dzę, łzy, śmierć i zarazę.

Szły doń cale zastępy szarych smutnych 
ludzi, wyrzekając i klnąc— a każdy rzucał 
kamieniem w stronę konającego, Starego 
Roku, i wolał przez łzy: „Idź— kończ się*.

A Stary Rok konał— coraz cięższym od­
dechem poruszała się olbrzymia pierś i co­
raz niżej nachylała nad nim swą czaszkę —
u wezgłowia stojąca śmierć

*
* *

Naraz zajaśniał dziwny jakiś, olbrzymi
blask— i w purpurowo-złotych łunach uka­
zała się przecudowna postać w srebrną, 
skrzydlatą zbroję zakutego młodzieńca—

Z hełmu szły mu płomienie światła— go­
rzały męstwem odwagą oczy.

Na ramionach szumiały mu cicho wiel­
kie skrzydła pokoju—

W ręku dzierżaf „z ło ty róg*—■
Chwilę stał w promieniach i blaskach, 

jak senny— a^ockną ł się i przyłożywszy 
róg do ust— zagrał.

I poniosła się w przestworza pieśń.
Dźwięki to grzmiały, to cichły, to znów 

potężniały—
„Z ło ty  róg“  niósł przedziwną pieśń—  

pieśń miłości, braterstwa, czynu, pieśń sza­
lonej odwagi, tytanicznych wysiłków—

Błyszczało w niej słońce, skrzyły się łzy 
radości, promieniało szczęście.

„Z lo ty  róg“  grał.
A pieśń jego wciąż rosła i dźwięki jej

rozbrzmiewały tysiącznym echem.
*

*  *

I rozpierzchły się na wsze strony, osza­
lałe z trwogi, wstrętne mary.

Została tylko śmierć.
Poruszył się ostatnim wysiłkiem konają­

cy, Stary Rok, zwrócił bezsilną, zwisającą 
głowę ku światłemu zjawisku, z wykrzy­
wionych bólem ust wyszedł stygnący szept:
„K to  jesteś i jak cię zowią rycerzu?“ .

' *

*  *

Zachrzęściała srebrna zbroja—
Zaszumiały wielkie skrzydła—
Zajaśniała całym blaskiem przecudowna, 

promienna twarz.
A głos dźwięczny, silny, rzuci z mocą: 

„Jam Rok Nowy— a imię moje 1909!“
In n a  Moszyńska.

B r y l a n t y .

Dzienniki paryskie rozgłosiły wiadomość 
o wykończeniu szlifowania jednego z naj- 

: większych brylantów świata. Są to właści- 
! wie trzy brylanty, każdy wielkości dużego 

gołębiego jaja. Są one własnością, czy też 
będą ofiarowane królowi angielskiemu, a 
przedstawiają sobą jakąś tam olbrzymią 
ilość franków.

Gdy czyta się taką wiadomość i ogląda 
się podobizny owego cennego brylantu, 
przychodzi na myśl, co też czyni go tak 

1 cennym, co stanowi o jego wartości? In­
nymi słowy— jaki pożytek, czy jaką przy­
jemność ma ten, kto brylant taki posiada?

Wiadomo, że wielki brylant do żadnego 
utylitarnego celu służyć nie może, nie jest 
ani narzędziem, ani pożywieniem.

Może więc ma wartość artystyczną? Nie­
którzy kupują brylanty i inne drogie kamie­
nie, tak samo jak kupują piękne wazony, 
lub posągi.

Otóż śmiem twierdzić, że kto ceni na 
równi wielki brylant i piękną wazę, daje 
sobie tym samym świadectwo barbarzyń­
stwa, zupełnego braku poczucia wartości 
artystycznej.

Człowiek posiadający kulturę artystycz­
ną może całkiem rozkochać się w linjach 

: wazy, lub w linjach sklepień pięknej budo­
wli, piękna waza ma dla niego wartość nie 
dlatego, że kosztuje tyle tam tysięcy fran­
ków, jeno dlatego, że patrzenie na nią 
sprawia mu taką samą podniosłą rozkosz, 
jak słuchanie muzyki, lub sonetu. W lin­
jach wazy zamknięty, skrysztalony jest od­
blask ducha artysty, duch artysty w ty r

y



lin jach gra i w muzykę tę swoją wciąga 
patrzącego,— tego co patrzeć umie i czuć 
jest godny.

A w brylancie co jest?
Każdy kto miał sposobność w muzeach 

lub skarbcach europejskich oglądać wielkie 
brylanty wie, jak niczym nie różnią się one 
od szlifowanych szkiełek. W paryskim mu­
zeum Luwru, w tak zwanej galerji Apolli- 
na, oglądać można koronę francuską up­
strzoną kolorowymi kamykami. Gablota, w 
której leżą te „skarby", otoczona jest że­
lazną kratą i zawsze stróż koło niej siedzi, 
koło kraty zawsze spotkać można gromad­
kę tłoczących się ludzi, którzy jedni przez 
drugich gapią się na brylanty.— Tak, gapią 
się, bo na brylanty tylko gapić się można.

W  tejże galerji Apollina, o kilka kroków 
od błyskotek są przepiękne wazy, lecz te 
mało kto spostrzega. A gdy kto zatrzyma 
się przed nimi, powstać może pytanie, jaka 
też różnica myśli jest między tymt dwoma 
ludźmi— wpatrującym się w piękne linje 
wazy lub posągu i gapiącym się na brylan­
ty, o czym każdy z nich myśli w tej 
chwili?

Kontemplator lin ji może przeżywać całą 
skalę uczuć od smutku do radości, od bo­
lesnego znużenia do czynnej tęsknoty, a w 
chwilach szczególnych, w chwilach szcze­
gólnego bł/śnięcia i wewnętrznego dostroje­
nia się jego ducha z duchem artysty, mo­
że dostępować tego, co w polskim języku 
tak pięknie zachwyceniem się nazywa, kie­
dy duch patrzącego czuje się porwany, 
zachwycony w pęd ducha artysty, a z nim 
razem w pęd ducha świata. W chwilach 
takich kontemplator dostąpić może rozko­
szy, której równej nie masz drugiej na 
świecie. Rozkosz to dostojna i przytym 
żywa, bo znaczy na wyższy stopień rozwo­
jowy człowieka unosząca, rozkosz dająca 
człowiekowi jakoby przedsmak tych dosko­
nałości, ku którym dąży on w swym ludz­
kim rozwoju.

Jakże inny jest ten, kto gapi się na bry­
lanty. O czym on myśli? dlaczego wzrok 
jego oderwać się nie może od tych barba­
rzyńskich błyskotek?— Dlatego, że wyobra­
żają one pewną wielką sumę pieniędzy, bu­
dzą się w nim wsteczne dla człowieka in­
stynkty małpy i pierwotnego lasów miesz­
kańca, i ma on ochotę wyciągnąć łapę, 
złapać ten cenny kamyk i uciec z nim do 
swojej nory. Owa żelazna krata i nieustan­
nie na ludzi patrzący stróż jeszcze silniej

instynkty te akcentują i podniecają.
Jakkolwiek francuzi mają między sobą 

dużo ludzi wysoko kulturalnych, jednakże 
samo to umieszczenie brylantów razem z 
dziełami sztuki dowodzi, że dyrektorzy 
Luwru niezupełnie umieją rozróżnić błys­
kotki od dzieł sztuki, lub że czynią tu u- 
stępstwo dla tłumów, ustępstwo nieprzy­
stojne.

Spytajmy się teraz, co król angielski 
mieć będzie z posiadania owego wielkiego 
brylantu? Jako rzecz piękna jest on tyle 
samo wart, co starannie oszlifowane szkieł­
ko, tylko znawca, przy pomocy specjalnych 
sposobów od sztucznego brylantu go odróż­
ni. Rozkoszy artystycznej nie da, użyte­
czny nie jest.— Czyż więc nabywanie go i 
jako rzecz niezmiernie cenną przechowywa­
nie nie jest głupstwem, dowodzącym, jak 
bardzo barbarzyńcami jeszcze jesteśmy?

A ile to ludzkiej pracy, ile olbrzymich 
wysiłków inteligencji pochłania dobywanie 
tych błyskotek. Wszak jednym z głów­
nych powodów wojny burskiej były kopal­
nie brylantów. A czy brylant to pożywie­
nie, czy brylant to narzędzie pracy, czy 
posiadanie brylantu czyni człowieka moc­
niejszym, większym cieleśnie lub duchowo?—  
Bynajmniej, brylant to tylko błyskotka.

Cenione winno być to, co czyni człowie­
ka doskonalszym, co czyni go lub pomaga 
mu do podniesienia się na wyższy rozwoju 
stopień, a wydatkowanie olbrzymiej ilości 
ludzkiej energji na bezduszne głupstwa jest 
ciężką zbrodnią wobec kulturalno-rozwojo- 
wych zadań ludzkości.

Król angielski, pyszny posiadacz wielkiego 
brylantu, wobec człowieka kulturalnego jest 
takim samym barbarzyńcą, jak, naczelnik 
wioski Botokudów, pyszny z posiadania pu­
delka od sardynek.

S. Orski.

giem dzieci. Słońce i świeże powietrze m* 
chłopiec na ciasnym brudnym podwórku i w kh 
sie szkolnej, do której gorliwie uczęszczał.

Szkoła znajdowała się w tym samym domu 
Leonek, który niezwykłą czułością otaczał stan* 
schorowaną matkę, podczas każdej przerwy m i- 
dzy lekcjami, w latywał do mieszkania i z prc 
wołał:

—  Mamo, może wam przynieść wody, albo 
schody zamieść? Powiedzcie!

Matka kochała go bardzo.
—  Odpocznij se, usiądź, albo pojedz czego—  

odpowiadała.
—  Zdążę ja i zjeść i viam co zrobić— i chwy­

ta ł za wiadro lub miotłę i brał się z zapałem do 
roboty.

Minęło tak kilka miesięcy. Pewnego dnia L e­
onek, zawsze punktualny 
do szkoły.

Co to waszemu chłopcu, że nie przyszedł

i pilny, nie zjaw ił się

na lekcje? zapytałam spdtkanej w bramie matki. 
Oj, proszę pani, zaziębił się widać, leży,

nic jeść nie chce, ino woła wody. A  nie chce
ie

L E 0  M E K.
Był to chłopiec lat dwunastu. Wysmukły, o 

ciemnych włosach i głęboko wpadniętych czarnych 
oczach, zwracał na siebie uwagę dziwnym smut­
kiem , który przebijał nawet w jego uśmiechu.

Był synem stróża jednej z kamienic na przed­
mieściu i życie swe spędzał w wilgotnej ciemnej 
suterynie, w której trudno było o mizerne światło 
dzienne, a cóż dopiero o jasny, życiodajny pro­
myk słońca.

W raz z rodzicami i starszym bratem Leonka 
zamieszkiwało suterynę inne małżeństwo z tro j­

mnie na chwilę puścić od siebie, tylko prosi: nie 
odchodźcie, mamo, nie odchodźcie!

Już ja  go stracę, jak straciłam pięcioro dzieci 
przed nim. Myślałam, że on taki pracowity i 
poczciwy da mi na starość kawałek chleba, a tu 
przyjdzie zostać samej na świecie, bez nikogo.

Łzy bezsilnego bólu potoczyły się po wynędznia­
łej twarzy.

—  Prosiliście doktora?
—  A jakże, prosiłam, dałam mu złotówkę za­

pisał jakieś krople, ale nic nie pomagają.
W  kilka dni potym z w iarą maluczkich zawez­

wano księdza do chorego chłopca.
—  I pomito to, gorzej mu się zrobiło— z naiw -\ 

nym zdumieniem opowiadał mi ojciec.
Aż nareszcie rankiem w niedzielę Leonek za­

czął wołać ojca. Zawołano go z podwórza i kie­
dy wszedł do suteryny, Leonek objął go za szyję; 
1 z krzykiem: „tatusia“ umarł.

Leżał cichy, spokojny, ten mały nędzarz, co,, 
prócz chłodu i głodu, nie zaznał w swym krótkim  
życiu żadnej jaśniejszej chwilki.

Zakrzątn ięte się koło pogrzebu. Trzeba było 
zadłużyć się, by kupić konieczne akcesorja. Spro­
wadzono cztery dziewczyny, biegłe w odbywaniu 
wszelkich kościelnych obrządków, zastępczynie 
księdza, którego nie było czym zapłacić i naresz­
cie biedny Leonek zamknięty w swej trumnie po­
niesiony został na cmentarz.

Za trumną oprócz rodziców i sublokatorki po­
stępowali starsi towarzysze szkolni chłopca. I do­
piero ten dzieciak, o którym mało kto co wiedział 
i którym za życia nikt się nie zajmował, został na 
chwilę pierwszą osobą, witaną przez przechodniów 
uchyleniem kapelusza i ustępowaniem z drogi.

Po pokropieniu wodą trumny w kościele i wy­
mruczeniu przez księdza niezrozumiałych dla 
wszystkich słów, zaszliśmy wreszcie na cmentarz.

Tuż za bramą zatrzymaliśmy się, gdyż trzeba 
było wyczekać dzwonka, który musiał trzy razy 
zabrzmieć, zanim wolno dalej nieść trumnę.

Rozległo się zawodzenie nieszczęśliwej matki.
—  O mój synu, ra  co ci było umierać! Czy

Dr. Georges Petit.

Przeciw niezdrowotności domów.
Niedawno odbyty kongres tuberkulezy, stwier­

dziwszy jak ważną rolę gra mieszkanie w roz- 
weja tej klęski, postanowił poruszyć wszystkie 
sprężyny, dla zapewnienia mieszkaniom hygjeny, 
by osłabić w ten sposób jedną z największych 
przyczyn rozpowszechniania gruźlicy.

Gruźlita jest najpowszechniejszą i najkosz­
towniejszą z chorób społecznych, lecz też w czas 
zwalczania, najuleczalniejszą. Jeżeli się więc 
mówi, że „nędza ściele łoże chorobie", to przy­
zna« tu mężna, ie „liche mieszkanie robi ją  
swym schroniskiem". Kto webec grożącego nie­
bezpieczeństwa, zawahałby się przed ogłoszeniem 
zła, dla uniknięcia go? Dlaczegóż więc nie 
śmielibyśmy wystąpić tak przeciw największemu 
wrogowi ludn, przeciw gruźlicy?

Straszna, fatalna, uderza podstępem, siejąc 
wkoło nędzę, łzy i żałobę. Paryż posiada 5000 
domów zabójczych, z których 1000 posiada rocz­
ną śmiertelność w stosunku 10 na 100, pod­
czas gdy statystyki wykazują nam, że powinna 
ona być w stosunku 4 na 100.

Działają tu więc prawdziwe gniazda gruźli­
cy, w całym tego głowa znaczeniu. Choroba 
ta uderza we wszystkie klasy społeczne, lecz 
działanie je j jest najstraszliwsze wśród ludności 
ubogiej, i to nie tylko we Francji, lecz na ca­
łym świeeie. Na 110000 ofiar, jakie pochła­
nia gruźlica w Niemczech, 80000 odnosi Geb­
hard do klas pracujących, do tych, których rocz­
ny doehód nie przenosi 2000 marek. Otóż, je ­
żeli nędza dostarcza tylu ofiar gruźlicy, to we- 
dłng opinji d-ra S. Bernheima, dzieje się to 
skutkiem tego, żo tu właśnie rozporządza ona 
tak wielkim środkiem, jak „niezdrowe miesz­
kanie".

Na wszystkich większych kongresach hygje- 
nicznych pe całym świecie, fakt ten wielokrot­
nie stwierdzono, a statystyki rzucają nań rażą­
ce światło.

Skoro jedne mieszkanie zostanie zakażone, ca­
ły dom jest zagrożony i staje się centrem za­
razy, niebezpieczeństwo zwiększa się jeszeze przez 
przeludnieni« w domu, zbytni natłok, brak naj­
pierwotniejszych warunków hygjeny, nieczystość, 
brak powietrza i słońca. W dzielnicy r botni- 
czej dom taki może się stać zaraz siedoiskiem 
gruźlicy. Według statystyki p. do Beirtillon,
na 2Ł/ a miljony mieszkańców, około 36500 mie-

brud-

oio- 
, do- 
Brud

szkańców, m i e s z k a  w d o m a c h  
nych i 887000 w mieszkaniach zbyt ciasnych. 
Na 1000 paryżan, 400 zamieszkuje dô ny za 
każone, a 150—mieszkania bardzo brudne 
zdrowotne. Domy to są okropnymi norar 
sądnie odmalowanymi przez d-ra Martin: 
we wszystkich kątąch, nieporządek w ca sj 
n i— tu jest to jedyny pokój, mówi on, 
rym musi mieszkać cała rodzina, gotują, 
i śpią tu, po kilka osób na jednym łóżk 
facjatka, gdzie nieszczęśliwy ednajmuj 
łek muru, mając za całą swą własność edynie 
nędzny siennik, na którym dogorywa syl będą­
cy w ostatnim stadjum gruźlicy, wybfria ich 
z kłopotu karetka pogotowia, która odiezie do

r któ-

Tam
kawa
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to ja bym nie «kryła cię, nie dała ci jeść! Cóż 
ja tu będą robiła sama, bez ciebie!

—  Cicho bądźcie, Janowe, nie wolno matce 
rozpaczać po dziecka, bo jemu ciężko się robi od 
tego. Spowiadać się z tego będziecie musieli, — 
nauczała jedna z dziewczyn, widać kompetentniej- 
sza w tych sprawach.

I biedna matka nawet w swej naturalnej roz­
paczy hamować się musiała, by nie przyczyniać 
ciężaru swemu dziecku.

W kącie cmentarza, pod samym murem, w gli­
nie, w której tonęły nasze nogi, było już goto 
wych wykopanych kilkanaście dołów —  schronień 
dla podobnych Leonkowi nędzarzy.

Spuszczano trumnę i grabarz ["zaczął sypać bry­
ły gliny, które z głuchym łoskotem obijały się o 
boki trumny.

— Aby uważajcie, nie rzucajcie kamieni na 
trumnę! Jakże on taki ciężar udźwignie... pocze­
kajcie, otwórzcie wieko, niech go jeszcze zoba­
czę... szlochała matka.

Ojciec, spokojniejszy, odsunął siłą żonę, a tym ­
czasem grabarz z obojętnością kończył swą robo 
tę, filozofując:

Już tam jemu wszystko jedno, czy sypać na 
niego kamienie, czy wrzucić go do wody...

—- „A niech wam Bóg zapłaci, żeście oddali 
ostatnią posługę memu synowi- , dziękowała m a t ­
ka i zwolna opuszczaliśmy cmentarz, gdzie eto 
przybyła jedna świeża nędzna mogiła.

I nie wiem, co okrutniejsze, czy ta śmierć, co 
zabiera z pomiędzy nędzarzy Leonków, czy to 
społeczeństwo, co obojętnie przypatruje się temu, 
niezdolne stworzyć lepszych warunków, nie waha 
jąc się brać złotówki za wątpliwą pomoc,— czy ta 
siła, która jakby na ironję powołuje do życia isto­
ty, z góry przeznaczając je na nędzę i krótkie 
istnienie?

Anna W iśniewska.

D O L A .
Od ośmiu latek służył we dworze,
Pasał gęsi, kaczki i cielęta,
Sypiał w lecie przy gnojnym bajorze,
W zimie zaś gdzie— eh, już nie pamięta.

Gdy mu mocy do gaści przybyło,
Wzieny go na fornala do dwora,
Chadzał z pługiem, z bronami, aż miło! 
Rychło naszła do żeniaczki pora.

A że Kaśka zdatne je dziewczysko,
I robotna będzie z nij kobita...
Oj, pamięta swoje weselisko,
Bo sic najadł i napił do syta...

Idzie roczek, idzie za latami,
Nima bidy, nima i dostatka.
Jest chleb z barszczem i barszcz z kartoflami. 
Raz w rok okruch wieprzoweg« gnatka...

Czy drze wlater, czy żenie śpiekota,
Jemu w pole z ranka do wieczora,

Zawdy jedna patrzy nań rebota,
I tak cięgiem, na bezrok*) jak wczora...

Gdy zaś przyszła nań taka zła pora,
Ze zwiątpiały2) mu de cna już siły,
Poszeł wtendy od dwora d« dwora3),
(Żona , 'dz iec i,  już dawno nie żyły).

A że nicht mu nie dał przytuliska,
Leg se na noc w pustej stodolinie.
—  Gospodarze ję te4) so ludziska,
— To maie łyżka strawy nie ominie...

Gospodyni rankiem go zoczyła,
Serce swoje żalem otoczyła,
I powiada:— Wasza główka siwa
—  Do dni żniwnych niech se tu spoczywa.

— Jakże snopki majo być zwiezione,
— Trza wam na te albo na te stronę...
— Ido żniwa i mój czas nadchodzi,
— Trza mi „na te, abo na te s t ro ae“ ,

—  Czy mnie darmo pochowa dobrodzlj,
— Czy pokropi mie wodo świecono.
— Ido, ido żniwne te godziny,
— Będzie ze mnie trupek zimny, siny,

— Klej na świecie ni mam ja se kąta,
— Niech me ciało miejsca nie zaprząta...
—  Ido, ido żniwne te godziny,
-— Będzie ze mnie trupek zimny, siny.

Stanisława Dąbrawska.

!) Na rok przyszły. 2) Osłabły. 3) Na żebractw o. 
4) Uczynni.

Z marzeń sennych.
—  Zatrzymaj aię trochę... Nie mogę [zdążyć za 

tobą... W głowie ml się zawraca i tchu brak mi 
w piersi...

— To nic... to nic... Zbierz siły. Nie mamy 
chwili czasu do stracenia. Majowa noc zawisła już 
nad ziemią. Zamknęły się kwiatów kielichy. Cień 
zaległ pola i ulice. Po domach światła pogasły. 
Mrużą się senne, zmęczone powieki ziemian. W y­
bija moja godzina. O, spore drugi mamy jeszcze 
przed sobą...

— Olbrzymie twoje kroki... Z gwiazdy skaczesz 
na gwiazdę... Co chwilę mamy przepaść pod so­
bą... Boję się, że upadnę...

— Płonne to strachy... Trzymaj się mojego 
płaszcza, a drwij z tych przepaści. Gdy ja ci to­
warzysze, podróż twoja zawsze jes t  bezpieczną.

—  Śnie wszechpotężny, wierzę w twoją zręcz­
ność, ale nie ufam sebie. Tysiące tysięcy mil 
dzieli gwiazdę ed gwiazdy. Pedróż to nie dla mnie, 
nie dla moich nóg drobnych...

— - Śmiesznym jesteś, mój chłopcze... Niema 
aic niezwykłego w tej podróży. Z nadniebnych 
moich pałaców, co noc, zdążając ku ziemi, prze­
chodzę tę drobną rzeczkę eteru...

—  Przestrzeń bezmierną nazywasz drób
czka?!...

— Drobnym jest wszystko, co mężna 
żyć, a tylke rzecz niemożliwa jest wielką, 
no, jak łatwo tutaj się idzie. Co krok w 
fali srebrny kamyczek, który ty gwiazdą n« 
Czyliż byś nigdy nie skakał z kamienia na 
przechodząc przez górskie potoki? Zasad 
zawsze jest  jedną. Odległość nie ma tutaj 
nia. Wszak zwinność skeczka nie od długt 
go nóg zależy, ale od siły napięcia mi 
Nie skarż więc próżno małości swych cz 
skoro w nich taką przedziwną lekkość po

—  Ach zaprawdę!., śnie wszechpotężny, 
mi skrzydła do nóg przypiąłeś!..

—  No, no mój chłopcze... Bez tego | 
Nie nazywaj mię snem wszechpotężnym... 
waj mnie zwyczajnie pe imieniu: z grecka 
■os* albo, jeśli wolisz, to z łacińska „Sem

—  Nie odważę się... Tyś królem! Niez 
na kraina marzeń należy do Ciebie. Najśw 
sza rzeczywistość, jak żebraczka, mogłaby 
się de węgła twojego pałacu, czekając 
resztek z najskromniejszej twojej biesiady, 
twoja niezna granic.

Ty chcesz— a despota wschodni, pan 
śmierci mlljona poddanych, w śmiertelnej t 
godziny całe przewraca się po złocistej swo 
nicy, boryka się z najnędzniejszym ze swoi 
wolników, który urąga *iu i kolanem prz 
mu piersi; sto zbrojnych sług strzeże wrol 
sypialni, a żaden mu pornódz nie może. Ty 
— a więzień, zagrzebany głęboko w !ochu, 
ska się przez zamknięte wrota żelazne, pr 
się przez szereg czujnych strażników I bezj 
na łące ojczystej zarzuca matce ręce na 
ręce, na których kajdany żadnego nie pozo 
śladu. Ty chcesz— i miljoner, co z wlecz 
kasy wrzucił stos banknotów, otwiera ją w 
parę petym i znajduje wiązkę szmat bez wz 
chwieje się, drży i, padając na brokatelą 
fotel, ucztiwa pod sobą przenikający chłód 
nego kamienia; bezsilny, pragnie powstać, 
podpory, i znajduje przy sobie kij żebrać: 
tymczasem nędzarz, co oparł głowę o ścian 
domu i śpi na bruku, z nogami w kałuż 
rozkaz twojego kaprysu wchodzi po marmui 
stopniach, jako paa herbowy, i liberjewy lol 
przed godziną odmówił rau jałmużny, opn  
go pe komnatach i zgina się w nikczemnyn 
nie, dziękując za hojny datek z jego ręki... 
góż nie zdołasz uczynić, śnie wszechpotężni 
ku poeto?! Wydzierasz ziemi zmarłą dziewi 
pełnym blasku piękności rzucasz ją nanowo 
jęcia zbolałego kochanka. Osuszasz łzy na 
kanych obliczach rodziców, sadzając za stołt 
dzinnym eśmiechnięte dziecię, które dawno 
ciło kołyskę dla mogiłki. Starzec, paraliżem 
ty od wielu lat przykuty do łoża, na twoje 
cenie, powraca do lat chłopięcych i rzeźkl 
po szkolnym podwórku i gra z kolegami y 
lan ta ...

Według woli spychasz w przepaść i poi 
do sfer niebieskich. Zdrowym tchnieniem 
krzepisz, a ponurą wróżbą wstrząsasz na 
na tygodnie, wdzierając się aż w jawu g

To jak zmora siadasz na piersi, to w s-

szpitala lab  p rzytalku*.
T alie  to obrazy, stosow nie de stan n  zamoż­

ności i w arunków , przedstaw iają nam m ieszka­
nia, i  których kaszlą, p ie ją , w egetn ją  i gasną  
całe steregi tu b erk a liez iy eh , siejąc wkelo siebie 
niozliesone m asy zarodków tej choroby. W takich  
to miejscach przodewszystkim  trzeba zw alczać
rozwój gru źlicy . Cóż, kiedy, i& n ieszczęście ,
kwestj;. n iezdrow otności m ieszkań m ałe je szcze  
je s t  znaną publiczności, i te  w łaśn ie tłem aczy  
to niedbalstwo i n ieeględność, których dopusz­
cza się tyło osób przy wyborzo m ieszkań. W szak,
jak słusznie podnesi tę k w estję  p. R oux, od każ­
dego człowieka, poszukującego pracy, wymaga 
się peśiriadezc-nia danego cyrkułu , e je g o  oso 
bie i moralności, czyż więc nie m eż ia  by było 
otrzymać podobnego poświadczenia o zdrowotno­
ści domu, w którym się chce zam ieszkać? Prze­
cież ną to istn ieją  w Paryżu i w szystkich  w ięk- 
ßiyeh m iastach w ydziały s łu żb y  san itarnej.

Na n ieszczęście w szystk ie  ew ece tej pracy, 
w sselkie statystyk i i doknmenta kryją się prsed 
zazdrosnym okiem na dnie tek  adm inistracyj­
nych, zagrzebane w kursu; n ik t n ie ma prawa

zajrzeć d i ich wnętrza, a ju ż  najm niej osoby 
bespośrednio zain teresow ane.

I  tu  zn ew u  s ta j-m y  bezsiln i wobec 1 3 8 2  
paragrafu kedoksu cyw ilnego, który czyni od­
powiedzialnym  każdego, przynoszącego innym  u- 
szczerbek, Jeśliby  więc naw et kem isarz zajrzał 
do papierów staty styczn y ch , sta łb y  się sądownie  
odpow iedzialnym . Czego więo należy  żądać dla 
poprawienia obecnego stanu rzeczy? Postano­
w ien ia , by istn iejące obecnie złe prawa zosta ły  
zniesione lub zm ienione, g d y ż  prawodawca w 
żadnym  razie nie może słu żyć  złej sprawie i 
miecz prawa nie powinien mieć n igdy dwuch e- 
strzy .

W tym te duchu utw orzoną zosta ła  L ig a  N a­
rodowa przeciw niesdrow otności m ieszkań, której 
zadaniem jest sk łon ić  władzo do wydania odpo­
wiednich rozporządzeń i uczynić obow iązującą  
w szystk ich  w łaścicieli domów deklarację ich zdro­
w otności.

Czytam y przecież w niektórych dzielnicach n a­
pisy na domach: „W oda i gaz  na w szystk ich
p iętrach *— d laczegóż by więc nie dodane je sz ­

cze tab liczk i z nadpisem: „dem zdrow otny  
słu szn ie  by to nazwane tyranją, gdyż 
w łaściciel może uczynić sw ój dom zdrew  
W szyscy ryw alizują o ich piękność i w 
nośe, a w Paryża naw et ustanowione k 
pięknych frontów , d laczegóż by więc nie
szeno konkursu zdrowotności domów?

W iedząc, że zjednoczenie stanow i saw s
łę , należy  jak  najliczniej wstępować w i 
członków  Ligi przeciw niozdrow otności ó 

a sprawa rychło zostanie w ygraną. Pi
zaś w tym  wypadku dla dobra ogółu , 
jednocześnie korzystać osobiście z otrzym  
pom yślnych swoj pracy rezu ltatów — podeb) 
zwraca każdej pszczele część je j pracy.

Zaradzić tej k lęsce trzoba koniecznie, p 
łny więc w szy stk ie  sprężyny i próbujmy n 
kich środków dla dopełnienia reform, ni 
nych w tym  tak szczerze demokratycznym  
sięwzięciu.



4

stroju P u k a  bawi sz  sie s ercem ludzkim.  
Głuchy pomruk sumien ia  i s zep t  arfy eolskiej  ró 
w nie  ci  ła two  przychodzą.

T w ó r c ą  j e s t eś  i burzyc i e l em 1 z n i c z eg o  s t w a ­
rzasz w szy s tk o  i w sz ys tk o  obracasz  w nic!..

—  Stój ,  na mi łość Boskąl  D oś ć  tej deklamacji !  
Zap om ina sz  o kardynalnych zasadach naszej  na u­
ki „Ex nihllo n ihi l ,“ mój kochany.  P ok aż  bo ml,  
proszę ,  fabrykanta,  co tworzyłby bez  żad neg o  z g o ­
ła materjału.  Wie lk i  Jowisz] pod tym wz g lę d em  ró­
wny jes t  na jmizern ie j s zemu sz ew cow i  na ziemi .  
Cóż ty,  u l icha,  myśl i sz ,  że  ja jeden s tanowię  w y ­
jątek z ogólnych  praw natury?!. . ,

Opinja twoja o mnie  mocno^mi  "pochlebia,  ale  
skrom n ość  i s z acu nek  dla prawdy nie  pozwalają  
nic brać twoich komp lemen tów  na serjo.  NiestetyJ  
nie  j e s t em  ja wcaleEtak wielką^ personą,  za jaką  
mnie u w a ża sz .

—  Kim w ięc  jesteś?!
—  Pos łuchaj .  W y zn am  ci całą prawdę,  uccc iw ie  

i poprostu. . .
Ale nie zwalniaj  kroku, bo nigdy nie  dojdzi em  

do celu naszej  podróży.  Otóż uw aż a sz  mój przyja  
cielu,  w łaśc iwy  fach mój s tanowi  od ga d yw an ie  m y ­
śli. Su g g es t ja  od lat dz i ec innych  by ła  ulubionym  
moim za jęc i em.  Sztuki  tej n au czy ł em  się j e s zcze  
od starej mojej  niańki ,  Fa> tazji,  na w ias em  mówiąc ,  
bardzo zręcznej  kabalarki  i chiromantki!  Natural ­
nie,  jako cz łowiek  wyksz ta ł cony  i spog ląda jący  na 
rzeczy p rz ed ew szy s tk i e m z t eore tyc zne go  s tano ­
wiska,  s tarał em s i ę  su gg es t j ę  oprzeć na zasadach  
naukowych.  W  tym celu bardzo długo studjowałem  
psychof izjologią.  Oc z yw i ś c i e ,  badania naszeg o  sta  
■rcgo Wundta  w c b e c  szerok ich  moich studjów są  
tylko n iedo ł ężną  dz iec inną zabawką.  W  krótkim 
czasi e  do szed ł em do znakomi tych  rezultatów.  N ie  
potrzebuję chyba  wyjaśniać  ci, że pos ług iwałem  
się metodą  hypa oty czn ą .  Sz tuka hypnotyzowan ia  
— trzeba ci w i e d z i e ć — w naszym rodzie jes t  z a j ę ­
ciem dz i edz i cznym .  W yna laz ł  ja j es zcze  mój pra- 
pra pra-pradziad,  który był g łową genjalną i n i e ­
s łusznie  uchodzi ł  za  oszus ta .  Nie posądzi s z  mię  
chyba  o próżną przechwałkę ,  jeśli ci powiem,  że  
sztukę p ow yżs zą  ja doprowadzi łem do perfekcji .  
Zwróci ł o  to na  mnie  na dworze  ol impijskim pow­
s z ec h n ą  uwa gę .

Znam ja njektóre takie sztuczki. . .  Ho! ho! ho!  
Ale wolę  mi l czeć  o tym.  Są to bowiem specjalne  
sekrety  mojego  fachu,  na które uzyska łem patent  
własnośc i  od Jowisza.  P on iew aż  dzięki  im u trz y ­
muję ca łą  moją  rodzinę,  t eś c iowa moja wzbroni ła  
mi zdradzić  je przed kimkolwiek.  Ach,  bo widzis z,  
i ja mam teśc iowę! . . .  Śmi e je sz  się,  n i e  w ierzysz ,  
że j es tem żonatym?. . .

Ależ,  daję ci s ł owo  honoru,  ż e  n ie  kłamię!  O ż e ­
ni łem się bardzo młodo. . .  Musiałeś  nieraz s ł y sz e ć  
o mojej żoni e .  N azy wa ją  ją w j ęzyku nauki  
„Assocjacją* ,  tylko nie mieszaj  jej z tą drugą,  
Assocjacją,  co to jej matka  zw ie  s i ę  Logiką,  n će  
Apercepcińska.  T am ta  jes t  dotąd starą panną,  nie  
m o gąc  zna leźć  m ę ża  z powodu s łynnej  swojej  
brzydoty i nadzwyczaj  pedanty czn ego  usposobien ia:  
jeździ ła  na uniwersyte t .  Mówią,  że  jes t  n i e zm ie r ­
nie kłótliwą: na we t  profesorowie,  w towarzystw ie  
których przebywa  najchętniej ,  n i e z a w sz e  są z nią  
w zgod z i e .  Ob ecn ie  pełni  obowiązki  najstarszej  
damy przy dworze Minerwy.  Tam właśn i e  pozna  
ł em jej uroczą kuzynkę,  t egoż imienia,  obecną  
moją żonę.  Była ona primabaleriną teatru Miner  
wy.  Jakkolwiek  o jej luźnym pos tępowaniu i n ieco  
l ekkim charakterze  krążyły po św iec i e  ni ezbyt  po  
ch lebne  pogłoski  nie zawaha łem s i ę  ani  chwili .  
Mój drogi,  od p i erw szego  wejrzenia zakocha łem  
s i ę ,  jak kot. Młodość ,  młodość ,  pojmujesz!  Zresz tą  
na leża ło  być wzgl ędnym:  wady jej miały dz i edz i ­
czną  podstawę!

Jej matka  „N iek onsekwenc ja  “była kubek w kubek  
taką samiutką .  Com pre ne z— vous. . .  Przy tym. . .  s z c z e ­
rze ci p o w i e * ,  że  i posag  mojej żoneczk i  nie był  
wcale  do pogardzenia.  Wszys tk i e  te skarby,  o 
których z taką przesadą mówi ł e ś  przed chwilą,  
wznie s iono  n. i  na mocy  int ercyzy  ślubnej.  Prócz  
t ego  dzięki  protekcji  mojej t eś c iowej ,  (ta baba z 
Jowiszem j e s t  „per D m “ ) zostałem mia now an y  pro­
f e sorem „hypnozofj i* na un iwersy tec i e  Ol impijskim.  
Mam świa t ło ,  opał  1 mie szkan ie  gratis.  I byłbym  
się czuł  zupełni e  s zcz ę ś l i wym ,  gdyby nie. . .  Otóż,  
widzisz ,  je st  „gdyby* . . .  Te śc io w a  moja nie jes t  
wcale  złą kobietą ,  ale ona i jej córka robią ze mną,  
co im się tylko podoba.  N ie  masz pojęcia,  jak 
s traszn ie  j es tem skrępowany!  Sądz is z ,  ż e  ma to 

w domu? Gdzie tam, na k-iżdą mo-  
lają mi cały s zereg  przepisów,  jak  
ać z ludźmi,  jak w in i enem zach o  

takich lub innych warunkach.  P i ęk n e  
nięrna co mówić.  A ty naiwny ma-
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w ręku tych kobiet .  N ie  w iem ,  jak s i ę  to stało,  
ale zawojowały  mnie  do s zczętu .  N ie  nam o d w a ­
gi  w łas neg o  przekonania .  Znajdując  s ię poza do 
mc m ,  czuje kontrolę nad  sobą ,  boję się,  że  o naj ­
l żej szym moim n i epos łuszeńs tw ie  doniosą im źli 
ludzie. . .  a w t e d y  piekło w domu.  Możebym dał 
sob i e  radę ze  starą,  mo że by m  i potrafił postawić  
s i ę  jej hardo,  ale żonecz ka  moja za p ierwszą  o-  
strą przymówką pod adresem t eśc iowej  dostaje  
na tyc hm ias t  spa zm ów,  n azy wa  mnie n i e w d z ię cz n i ­
k i em,  oskarża,  że  niernam szacunku dla jej matki!. . .  
No,  i poradź tu ca w takim położeniu.  A co naj 
zabawnie j s ze  w tej całej histerji,  to ż e  starej się  
zdaje,  że,  Bóg  wie,"jak konsekwentni e  wy znacza  
mi planyTdziałania.  D.  .

Leo B tlm onł.

N ajm ita literacki nie je s t obowiązany w ycis­
kać dla swych panów m iłości z  serca , lecz dla  
ich przeciwnikóio żółć z  w ątroby.

Lew ,  przeg n a n y nagle z puszcz afrykańskich  
na rynek K rakow a byłby m niej odemnie zak ło ­
p o tan y , bo m yśla łby  tylko ja k  uciec, a ja  mu­
sze myśleć, jak  zostać.

Do Katanii  przybywają  wciąż  parowce  ze zbie  
g a n i  z miejsc naw ie d zo ny ch  t rzęs i en iem ziemi  
W sz ys cy  znajdują s ię w stanie  op łakanym.  Z 800  
żołnierzy,  znajdujących się w koszarach  mesyń-  
skich w chwili  ich runięcia,  stu za ledwie  zdołano  
uratować.  Resz ta  zginę ła.  Z powodu mnós twa  
zwłok,  znajdujących s i ę  pod zwal iskami  domów,  
grozi  wybuch zarazy.

W zupełni e zni s zczonym h telu mesyńskina „Tri- 
carn ia” zginę ło nie 90 ,  jak pierwotnie przypusz­
czano ,  lecz.  1 60  gości .

Do  Catanzarro przybyły  prefekt miasta Reg g io  
di Calabria opowiada,  że  ocalały tam tylko budyń 
ki wysoko  położone.  Resz ta  miasta leży w gru 
zacb.  Skutki em zawalenia  s ię katedry,  zginę ło  
kilkaset  osób,  szukających  t a n  schronienia.  R e s z ­
ta ludr.ości obozuje  pod go łym niebem,  pozbawio ­
na odzienia i ży wn ość  Uderzen ia  podzi emne  
trwają w dalszym ciągu.

Onegdaj w ieczorem o trzymano tu pierwszą de 
p esz ę  te l egraf i czną od prefekta. Mesyny.  Wed ług  
s łów jego.  rozmiary katastrefy przechodzą w sze l ­
kie wyobrażenie .  Mesyria zburzona jes t  całkowi­
cie.  Liczba ofiar dos i ęgn ie  prawdopodobnie dz i e­
s iątków tysięcy.  N ie  sposób opisać  przerażenia" 
ludności .  P om oc  d o t ych cza so wa  nie wystarcza.  
Należy  zastosować  środki  nadzwyczajne ,  a zw ła sz ­
cza nades łać  żywnośc i .  Pożaru nie zdołano j e s z ­
cze  opanować.

San  Giovanni,  R e g g io  di Calabria,  Chilla,  Ca-  
nitello i , inne mie j s cowośc i  w Kalabrji stanowią  
s tos  gruzów.

Rząd  francuski oddał  do rozporządzenia rządowi  
włosk i emu wszystki e  s w e  okręty wojenne,  znajdu  
j ące  s i ę  na morzu Śr ód z i em n ym ,  dla współdzialu  
w akcji  ratunkowej w  Mesyn ie  i Regg io  di C a ­
labria.

Korespondent  „Tribuny” rozmawiał  z oficerami  
t orpedowca  „Saffa*,  który zna jdowa ł  się w chwili  
katastrofy w porcie mes yń sk i m.  Oficerowie opo  
wiadają,  że trzęs ieni e z iemi  rozpoczęło s ię o godz.  
5  min.  3 0  zrana. Odczuto nagl e  si lne kołysanie  
s i ę  morza oraz ws trząśn i en ie  na torpedowcu,  po 
czym olbrzymia fala morska runęła na miasto,  za 
l ewając  bulwary nadbrzeżne  i uszkadzając  okręty.  
Pa row iec  austrjacki „Andrassy" zerwa ł  s ię z k o ­
twicy.  Boki  okrętowe zn is zczone  są  zupełnie.  Za 
ł oga  j ednego  z okrę tów angie l ski ch  uratowała ro 
dzinę,  z łożoną z pięciu osób.  Więźn iowie ,  zbiegl i  
z więz ienia,  rzucili s i ę  na banki  i inne instytucje,  
rabując pieniądze.

Wedłu g  dal szych  w ia do moś c i ,  otrzymanych z 
Reg g io  di Calabria,  pod gruzami  miasta zginęło  
kilkuset  żołnierzy.  Liczba osób,  Zabitych w mieści e  
Bagnara ,  ma dochodzi ć  t ys iąca.  Pra wie  wszystki e  
domy runęły.  W  Re g g i o  zginęło przeszło tys iąc  
osób.  Runął  t am także  ratusz i wszys tk i e  budowle  
publiczne.

Z  Rzymu,  Medjolanu,  Florencji  i Neapolu w y­
s łano lekarzy,  straże  e n n i o w e  i o r l r b i a t v  n u z a r r i i i

Cesarz  Franci szek  Józef  o f iarował  5 0 ,0 0 0  fran­
ków na rzecz ofiar katastrofy we  W łos zec h  połu­
dniowych.

Txxt  o  r m  0 , 0 j  o ,
W ieczny kłopoi Do D u m y  zg ło szone  projekt  

prawa,  ażeby  zabronić na przysz łość  wysy łan ia  
sp osobem  adminis t racyjnym do bardziej oddało  
nych mie js cowośc i  państwa rosy jski ego takich osób,  
które są skompromi towane  pod wz g l ęd em  pol i ty­
cznym,  lub szkodl iwe pod wzg l ęd em społ ecznym'  
gdyż ze s łańcy  tacy wywiera ją  zły wp ływ na lud­
ność mie j s cową .  Projekt  podpisało 39  posłów z 
prawicy.

Dzisiejszy numer noworoczny składa się z 
6 stron druku, Do numeru je s t dołączony 
prospekt „KURJERA”

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

P o d w ie cz o re k  z niespodziankam i Taką  nazwę
nosi ć będ z i e  zabaw a  urządzona przez Związek  
Równouprawnien ia  Kobiet  Polski ch dn. 3  stycznia.  
Na program złozą s ię różne produkcje muzyczne,  
śp i ew i dek lamacja .  Każdy z gośc i  proszony jest  
o za trzymanie  biletu we jśc ia ,  bo da mu to „prawo 
do jak i e go ś  upeminku.  N a d io  go spo dy n i e  często  
wać będą bakaljami.  P o cz ą te k  o godzini e 6-ej  
po południu punktualnie.  Dorośl i  p łacą 40  kop.  
dzieci  20  kop. Z a b a w a  odb ędz i e  s ię w sali Hyg-  
j enicznej .

Bilety wcześniej  n ab yw ać  można  w cukierni  
W go Rutkowsk iego .

Z Teatru . Dyrekcja teatru daje w piątek po 
południu po cenach zn iżonych „ Gwałtu co się dzie-  
j o “ komedja w 3 ch aktach hr. A. Fredry.  Przed  
s tawien i e  zakończy  żyw y  obraz: „Powi tan ie  N o ­
w e g o  R o k u “. Wiecz ore m odegrana będzi e  „P ię k ­
na Marsyl janka“ czyli  spi sek  na Na po leona— k o -  
rnedja w' 4  aktach Barreta.

Ofiary na rzecz Ż ydow sk ie j  Ochrony i Domu 
Starców  na ręce  i do dyspozyc j i  kuratora tejże  
p. J. Kipmana złożono w dalszym c iągu nas t ępu­
jące ofiary: p. S.  Bromberg  rb. 25 ,  p. Józefowa  
Cukier rb. 25 ,  p. Ch.  D.  Lubart rb. 5, p. L. 
Weissbrodt  rb. 2,  p. D aw id  Maliniak w W ar sz a ­
wy rb. 100,  pp. B -c ia  Frydman  rb. IGO, p. 1. Fo -  
gelgarn rb. 5 ,  p. Ch.  Brener  rb. 25 .  Razem rb. 
28 7 .  Nadto  p. Szym on  Schönbrun z Warszawy  
przesłał  na ręce  p. J. Kipmana dla Żyd.  T -w a  
Dobroczynnośc i  rb. 5 0 — 1 na opał  dla biednych  
żydów rb. 50.

Na „ Ś w ia t ł o “ zamiast  po w ins zow ać  noworocz­
nych składa p. Józef  Kremer  rb. 2.  p. Anna Zy-  
drańska 50  kop.

Z w ię z ien ia  lubel ski ego dnia 31 z. m. wypusz ­
czono  na wolność  i odstawiono  do miejsca  przyna­
leżnośc i  Kons tantego  Jas t rzębsk iego  i S ta n i s ł aw a  
Fi l ipczaka z Firleja.

-Z k  r  tx ) l i .

Ruch te r o s ty c z n y  w  radomskim. „Warsz.  
dniewnik" przytacza nast ępujące  dane  l i c zbowe  o' 
ruchu teros tycznym w gub.  -radomskiej  za czas  od
1 9 0 5  do 190 8  r. *,

Z pobudek pol i tycznych zabici  zostali: pomocnik  
■ acze lnika  powiatu koz ien i ck lego ,  dwaj naczelnicy  
radomskiego  zarządu żandarmerj i ,  dwaj dozorcy  
policyjni w Ostrowcu,  naczelnik dyrekcji  naukowej,  
pomocnik naczelnika depo w Skarżysku,  pomocnik 
nacze lnika  st. Radom,  pomocnik  referenta rządu 
gubernja lnego  radomsk iego ,  oficer,  cztefej  ajenci  
wydz iału ochrony,  komisarz  w Radomiu,  dwaj wój- 
ci gminy,  dwaj pisarze gmir.nl,  soł tys ,  zarządzają  
cy fabryką,  ksiądz,  3 8  strażników z iemskich,  6 
żandarmów i trzej l eśnicy .  C iężko okaleczono z 
broni palnej i białej oraz wy buchami  bomb: polic­
majstra miasta  Radomia ,  nacze lnika  straży z i e m ­
skiej ,  of icera,  oraz 15 pol icjantów i żołnierzy.  0 -  
gó ł em  przeto było 88  ofiar ludzkich.  Poza  tym
r n  t  rtrrx m  $ r tn /> • ^  A  11 r-r *  w n m i r t n e  O on



ficznych, jedną herbaciarnię kuratorjum trzeźwości 
i jedną kasę powiatową. Wybuchem dynamitowym 
u szkodzono  gmachy u rz ę d u  powiatowego i poczty j 
w R ad om iu .

Na kolei iwan grodzko-dąbrowskiej w obrębie gu- 1 
bemji radomskiej wysadzono w powietrze dwa du- . 
że mosty i dwa małe, a na cztery mosty przygoto- : 
wano zamachy, które jednak w porę wykryto. Wy- , 
sadzenie mostu pod Jastrzębiem pociągnęło za so- ! 
bą rozbicie pociągu esobowego i ofiary w ludziach, j 
Wreszcie ograbiono stację Kunów, Jastrząb i Wie- 
rzbnik, a w dwuch miejscach zniszczono tor kole- ! 
jowy. ' Przy napadach na urzędy gminne, sądy, j 
szkoły, sklepy monopolowe i t. p. niszczono por­
trety Monarsze, księgi w języku rosyjskim, takież 
blankiety, szyldy, stemple, akta i t. p. Ogółem j 
zburzono w gubernji 119 urzędów państwowych i 
społecznych, wyrządzając skarbowi i gminom oko­
ło 110,000 rb. straty.

Dokładnej statystyki napadów bandyckich na 
mieszkańców prywatnych nie przytoczono, zazna­
czając tylko, że straty ludności wynoszą wiele 
dziesiątków tysięcy rubli.-

Strajki polityczne i inne w fabrykach gubernji 
radomskiej trwały 92 dni i według statystyki u- 
rządowej wyrządziły 5 miljonów straty. Jeśli do- 
dać do tego przybliżoną sumę wszystkich innych 
szkód około 3 mil. rubli, to straty wyniosą okeło 
8 mil. rubli.

Skutkiem wywołanego tym wszystkim zastoju w 
przemyśle na 15,000 zatrudnionych robotników u- j 
traciło pracę 5,000 ludzi.

Wybuch gazu w Żyrardow ie .  Dnia 29 z. m. , 
o godz. 3-ej rano, w gazowni żyrardowskiej, oś­
wietlającej zakłady fabryczne Hiellego i Dittricha, 
kościół oraz całą dzielnicę miasta, nastąpił strasz- j 
ny wybuch zbiornika gazowego.

Wybuch rozwalił sufit i dach i w mgnieniu eka 
płomienie ogarnęły cały budynek, który spłonął, j 
Pracujący przy zbiorniku dwaj robotnicy, rzuceni 
siłą wybuchu, odnieśli, na szczęście, nie zbyt 
ciężkie rany; jeden ma z łam aną nogę.

Jak silny był wybuch, dowodzi fakt, że w o- 
gromnym promieniu powypadały szyby w oknach, 
a w szeregu bliższych domów poprzewracały się 
meble.

Jen.-gub. w a rsz .  jen.-adj. Skałon  wyjechał na i 
Urlop zagraniczny, pełnienie wszystkich jego obo­
wiązków w wydziale cywilnym objął pomocnik je- j 
go w tym dziale, senator radca tajny Podgorod- 
nikow.

Kary p raso w e . Na mocy postanowienia jen e ­
rał-gubernatora warszawskiego redakcja „Gońca“ 
Porannego i Wieczornego za sprawozdanie z ; 
książki Bohdana Krzysztofowicza p. t. „Tryumfy 
krzyżackiej kultury“ , zamieszczone w JNż 578, sk a ­
zana została na grzywny w sumie rb. 100.

Sanatorjum  W Rudce, p a k t  zajęcia w ciągu sze- 
ściu tygodni wszystkich miejsc w sanatorjum i cią- i 
gły napływ nowych zapotrzebowań, którym z ko- ! 
nieczności należy odmawiać, dowodzi z jednej stro­
ny jak niezbędny był zakład tego rodzaju, z dru- ; 
giej— jak pilna jest potrzeba dokończenia budowy, 
t. j. zbudowania drugiego skrzydła dla nowych 
60-ciu chorych.

Korpus główny i całe urządzenie mechaniczne, 
t. j. instalacja ogrzewania i oświetlenia, pralnie 
oraz kuchnie urządzone zostały odrazu dla po­
dwójnej liczby pacjentów, tak, że brak jest tylko 
pawilonu z pokojami dla nich (koszt 50,000 rb).

Obecnie w zakładzie jest 60 pacjentów, w tym 
mężczyzn 36, kobiet 25; chrześcijan 49, izraeli­
tów 11.

Z Litwy i
Kaza p rasow a . Na mocy rozporządzenia gu­

bernatora  kijowskiego gaze ta  „Kijewskaja Myśl“ 
skazaną została na 150 rb. kary za jeden z a r­
tykułów wstępnych, zamieszczonych w ubiegłym 
tygodniu.

Nowy dw orzec  kolejowy otwarty został w tych 
dniach w Kijowie; dworzec zbudowano z zasto­
sowaniem najnowszych urządzeń technicznych.

Z Cesarstwa.
Wygnanie k o responden ta  „Rieczi* z Teheranu .

Na skutek żądania misji rosyjskiej w Teheranie, 
władze perskie wydaliły z granic Persji korespon­
denta petersburskiej gazety „R iecz“ , p. Panow a. 
W ygnany korespondent przybył de granic Rosji i 
z m. Astari wysłał do redakcji „Rieczi* telegram 
następujący:

„Wstąpiwszy na terytorjum rosyjskie, mam moż­
ność zaprotestowania przeciw gwałtowi, dokonane­
mu na mej osobie przez konsulat rosyjski w T e ­
heranie. Telegramy moje systematycznie p rze jm o­
wano, cenzurowano, redagowano, niepożądane z a ­
trzymywano. Po  wyjeździć konsula pierwszy dra­
goman misji, p. Baranowski, przy namowie pułk. 
Lachowa, doszedł do tego, że żądał odemnie po­
dania nazwisk osób, które dawały mi wiadomości, 
a gdy z oburzeniem odrzuciłem to żądanie, odmowa 
miała ten skutek, że z polecenia konsulatu rosyj­
skiego wydalono mnie na trzy dni, nie pozwolono 
mi o tern telegrafować i protestować. Jako pod­
dany bułgarski, chciałem zwrócić się do swego 
rządu, lecz oświadczono mi, że tej treści telegra­
mu nie przepuszczą. Dragoman Baranowski oz­
najmił, że jeżeli nie chciałbym się poddać temu, 
to w takim razie władze perskie wyślą mnie w 
kajdanach. W ostatnich czasach zorganizowano 
przeciw mnie formalne szczucie, którego inicjatorem 
był pułk. Lachów*.

Liga bojkotu. Zorganizowana w Moskwie liga 
bojkotu towarów niemieckich uchwaliła zawiązać 
stosunki z podobnymi organizacjami w innych m ia­
stach.

Komitet ligi moskiewskiej pracuje obecnie nad 
sposobami urzeczywistnienia bojkotu i zamierza po­
pularyzować je w specjalnym piśmie, które wycho­
dzić zacznie od Nowego Roku st. st.

Z e  ś ^ r ie i te i .

Domy podziemne w New Jorku. Po  wykończe­
niu w New-Jorku 42 piętrowe jo  „ drapacza n ieba“, 
należącego de Tow. Ubezoieczeń na życie „Metro­
politarne“ budownictwo amerykańskie dosięgnie t a ­
kiego puaktu „wysokości*, do którego jeszcze ni­
gdy nie dochodziło. Prawdopodobnie wyższych już 
drapaczy nie będzie, gdyż w roku przyszłym z a ­
czyna obowiązywać prawo, ograniczające wysiłki 
budowniczych konkurentów. Amerykanie jednak ze 
znaną u n ich  p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i ą  już znaleźli spo­
sób obejścia tego prawa. Mianowicie zam iast bu ­
dować, jak  dotąd do góry, zaczynają obecnie b u ­
dować w dół, to jest  umieszczać kilka pięter pod 
ziemię. Jeden z takich domów wznosi się obecnie 
w New-Jorku. Będzie on posiadał 38 pięter nad i
7 ped ziemię. Zawdzięczając najnowszym wynalaz­
kom, wentylacja i oświetlenie podziemnych pięter 
będzie tak dobrzę urządzona, że mieszkańcy nie 
będą odczuwali żadnych niewygód. Dom ten bu­
dowany przy ul. Bredvay, kosztować będzie około
8 miljonów rubli.

Z ruchu  kobiecego w Turcji.  Feministki turec­
kie w Konstantynopolu zażądały, ażeby im dano 
do rozporządzenia leżę zakratowaną w parlam en­
cie podczas jego obrad. Gdyby im odmówiono t e ­
go prawa, które posiadają kobiety chrześcijańskie, 
feministki tureckie, na wzór sufrażystek angie ls­
kich, grożą burzliwymi demonstracjami przed gm a­
chem parlamentu.

Cena głów. Na początku 1849 r. spiskowa de­
mokracja amerykańska ogłosiła iż płaci za euro­
pejskie koronowane głowy i większych enerałów 
po tyle to tysięcy franków. Głowy te  miały ’ tam 
stałą taksę. Tak  za głowę austrjackiego Cesarza 
70 tysięcy (wyjątkowo tanio) i t. d.

Ale w tymże czasie i książę Meternich (wspo­
mina o tym Mickiewicz w Trybunie) ogłosił u rzę­
dowo, że rząd austrjacki płaci tyle to za głowy 
polskiej galicyjskiej szlachty. 1 znów papież Grze­
gorz XVI ogłosił cenę za głowę Markiza de T ana-  
ra, wodza powstania Bolońskiego i podał szczegó­
łową taryfę za głowy jego zwolenników.

A więc spiskowcy, władza państwowa i n am ie ­
stnik Chrystusa na punkcie „owej* cena  głowy 
ludzkiej ejusdem farina— z tej samej mąki.

130 ,000  rubli zapłacono za obraz angiel. m ala­
rza T urnera  (zmarł 1847 r.). Turner jest n a j ­
większym angielskim malarzem krajobrazów, 
zwłaszcza morskich, wspaniałych widoków o b a ­
jecznych efektach słońca. Jednocześnie prawie 
z powyższą tranzakcją handlową odnaleziono w 
Narodowej Galerji w Londynie „przy uprzątaniu 
kilku s a l“ tekę z akwarelami Turnera  i dziesięć 
obrazów tego mistra.

Można sobie wyobrazić, jakie i ile skarbów 
sztuki zawiera w sobie Galerja Narodowa, skoro 
można było w niej „znaleźć 10 obrazów* jed ­
nego z największych malarzy. T aż  galerja posia­
dała już dotąd z górą sto „Turnerów ".

Telegramy.

CUKIER NIE STANIEJE!
P e te rsb u rg ,  31 grudnia. Na 9 -tym posiedzeniu 

komisji w sprawie zniżenia cen cukru, obradow a­
no nad zniżeniem akcyzy od piasku o 1 rb., a od 
rafinady o 75 kop. Komisja oświadczyła, że mo­
głaby te zrobić, o ile by to nie było sprzeczne z 
interesami skarbu państwa.

Dzisiaj komisja obradowała nad projektem sprze­
daży cukru w sklepach monopolowych. Zdania  by ­
ły podzielone. Za  projektem przemawiali cukrow­
nicy, przeciw niemu przedstawiciele giełd i mini- 
sterjum.

Komisja oświadczyła się przeciw wprowadzeniu 
na rynek cukru żółtego, od którego pobieranoby 
akcyzę niższą.

Komisja zakończyła swoje prace.
ZABÓJSTWO.

Smoleńsk, 31 grudnia. W powiecie zabito ura- 
dnika.

ECHA ODEZWY WYBORSKIEJ.
S ara tów , 31 grudnia. Zgromadzenie gubernjalne 

szlachty postanowiło wykreślić z list szlachty gu­
bernji Kotlarewskiego, b. członka pierwszej Dumy, 
za podpisanie odezwy wyborskiej, oraz lekerza 
Czenykajewa za to, że należał do Związku wło­
ściańskiego.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Cetynja, 31 grudnia. O godz. 1-ej w nocy da­

ło się tutaj uczuć silne trzęsienie ziemi.
ZMIANY GABINETOWE.

Konstantynopol, 31 grudnia. Niebawem n as tą ­
pić mają poważne zmiany w gabinecie tureckim. 
Dotychczasowy wielki wezyr, Kiamil pasza, ma 
być mianowany prezesem senatu, jego zaś miej­
sce zajmie Helmi pasza. Obecny prezes senatu, 
Said pasza, ma objąć tekę spraw zagranicznych.

NIEPOKOJĄCA POGŁOSKA.
Wiedeń, 31 grudnia. Rozeszła się tu pogłoska

o wtargnięciu oddziała czarnogórców do sandżaku
nowobazarskiego.

ŚNIEŻYCE.
Kiercz, 31 grudnia. Morze zamarzło, żegluga 

ustała.
Tyraspol, 31 grudnia. Z am ieć  śnieżna wywołuje 

opóźnienie pociągów. Dniestr zamarzł.

T a n i e  k s i ą ż k i .
Prenum eratorzy naszego pisma mogą nabyć w 

redakcji „K urjera“ wszystkie dzieła a-ra Mikla­
szewskiego po zeacznie zniżonej cenie.

Wróć de przyrody— 35 kop., Cztery żywioły 
(W oda)— 20 k., W rażenia z podróży po Afryce— 
30 k., Odezwa do młodzieży— 15 k., W stęp do 
hygjeny dla proletarjatu— 15 k., Życie płciowe na­
szego lądu miejskiego— 20 k., Dla kultury przysz­
łości.— Możemy też ustąpić niektóre wydawnictwa 
„Myśli Niepodległej*, częściowo po zniżonej cenie.

Nowe książki.
W ład. Hornowski. Podstawy szczęścia i roz­

woju człowieka. Wilno str. 112.
Ludwik Krzywicki. W otchłani. W arszawa, 

str. 292.
Leonid Andrejtw. Opowieść o Siedmiu powie­

szonych. Łódź, str. 112.
Leon Domeyko. Kilka myśli i zdań, 1908 str. 22.

Ksa Hodik
Kierownik m uzyczny z Pragi Czeskiej.

Udziela  lekcyi  gry na  fortepianie i s k rz y p ­
cach,  uczy  śpiewu i teorji muzyki  ś c i ś le  
podług metody Pragskiego  Konserwatorjum .
Lublin, Krak.-Przedmieście N? 155 dom Izraelity 

vis a vis Sądu Okręgowego.

Godziny p rzy jęć  od 3  do 6 po południu.
712— 3— 2 .
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY-

U nas  d la tego wielu ludziom tak  się n ie szcze­
gólnie powodzi, poniew aż prawie wszyscy m a ją  m a ­
sę in te resów  na  głowie, a rzadko  kto m a  in te re s  
w głowie.

** *
S zach  i W itte  są  pokrew ni sobie. S zach  skręcił  ! 

konsty tucję ,  a W itte  k ręc ił  z konstytucją.
* ' i* *

P raw o, które w szys tk iego  zakazuje m oże być i 
śm iało  n az w an e  p raw em  „ z a k a z a n y m “ .

yiemka młoda udziela lekcji i konw ersac ji ,  i
Oferty: Baranowski, ul. N am ies tn i-  j 
kow ska , dom Bera . 7 1 5 — 3 — 2

W grodzie naszym  na ulicy 
Tak zwanej „K rólew skiej“
Ma m agazyn swój z obuwiem 
Słynny szewc „K w ietn iew ski“.
0  wyrobach kunsztu jego 
S łychać na wsze s t - ony
1 magazyn jego ciągle 
Bywa oblężony.
Gdy „K w ietn iew ski“ bucik zrobi 
Poznasz w śród tysiąca;
T aka na nim skórka m iękka 
I tak  dziwnie lśniąca.
Gdy chcesz zgrabną nóżką olśnić 
Chłopaczka jakiego,
Radzę-ć bucik, czytelniczko,
Bierz u „Kw ietniew skiego“.
Gdy posłuchasz mojej rady 
Słowem ręczyć mogę,
Ze ci bucik do m ałżeństw a 
U toruje drogę.

711— 3— 3

Sekcje francuskiego  i  ^ 9
IDIÜTV Ł A T W A  i G R U N T O W N A  NAUKA przedrniot w" t o s c i  17 rubli ,I . G R U N T O W N A  NAUKA 

ul. Szp ita lna  N; 11 1-e p. Z . E . F .
7 1 4 — 1— 1

dokładny
Równo, gub. Woł. B ass -

 o trzym ać —  —
„D ARM O“
niech  nadeśle swój 

ad re s .  -   ----------------

Tygodnik społecz­
no-polityczny, po­
pularno-naukowy i 

literacki.

-Peperżownik.
64745— 716— 6 -

wychodzi w Wilnie od 1 grudnia 1906 r. 
w objętości dwuch arkuszy drtiku.

„W IEDZA* je s t  p ism em  popularnym p rz e z n a c z o ­
nym dla szorokich sfer czytelników, specja lnie u- 
w zględnia jącym  in te resy  i po trzeby  klasy robotn i­
czej. Z a  najb liższe  zad an ie  „W IEDZA* postaw i­
ła  sobie k rzew ien ie  św iadom ości społecznej i oby­
watelskiej oraz w yrab ian ie  światopoglądu n a u k o ­
w ego— drogą p lanow ego i p rzys tępnego  t r a k to w a ­
nia w ar tyku łach  wszelkich dziedzin myśli ludz­
kiej i życia społecznego . W  tej osta tn ie j sferze 
„W IED ZA * pilną zw raca  u w agę  na ruch zaw odo­
wy i kultura lno-oświatow y, a  także na współczes­
ne p rądy  społeczne,  polityczne i narodow e, ro z ­
ważając je  z punktu w idzen ia  in te resów  m a s  p ra ­
cujących.

W  „ W tędzy" zamieszczone były pomiędzy in­
nymi następujące prace:

L. Kzywicki: P ra w o  do wiedzy. Z  daw nych  w spo­
m nień .— s .  Rosner: Kluby robotnicze. D om y lu­
dowe.— Urjel: Budżety  pańs tw  w spółczesnych . P a r -  
t ja  robotnicza w e F ranc j i .— R. K u c h a rs k i ;  K on­
gres  m iędzynarodow y w Sztu tgardz ie .  Ś w ia t  ro ­
botniczy S zw ajcar j i .— T. Łychowski: S y n d y k a ty
robotnicze we F ra n e j i .— G. Ledebur (poseł do par-  
aroentu n iem ieckiego): P raw o  do mowy ojczystej.  

1— M. Aleksandrowicz: W świetle dziejów— z hi-
storji kontrrewolucji we F rancji .— T. Zaklika: K a­
rol Marks. W N ory m b erd ze .— M. Romański: Kwe- 
s t ja  spo łeczna p o dczas  pow stan ia  r. 1863 .— Bis: 
Z aczą tk i  organizacja zaw odowej w Królestwie P o l ­
skim. Kmicic. W alka  polsko-rusińska a n ac jo n a ­
lizm wszechpolski.  P o g ro m c a  m arksizm u.— Tarski:  
W  sprawie autonom ji.  Z iem stw o i reakc ja  w R o ­
sji. P o d  znak iem  S łow iańszczyzny .— E. Caspari: 
Związki zaw odow e w zaborze  pruskim.— Wan: N a ­
rodowy zw iązek robo tn iczy .— J. Łowicki: P e łą cz e -  
nie związków narodow o polskich w N iem czech .—  
L. Szaw elski: E m igrac ja ,  jej formy i przyczyny.—  
J. Kodisowa: W yzw olenie  myśli.— J. Grabiec: Jul- 
jusz S łowacki.— A S trug: Nekrolog. Na s tac j i .—  
Olaf: Ze w spom nień  w ięz iennych .— F. Kon: U stóp 
szubienicy .— W. Makowski! U drzwi (poem at) .—  

J. Grudzińska: M atka (nowela) i t. d. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ W ie d z y “: 

Bez przesyłki i odnoszen ia :  30  kop. m iesięcznie,
80  kop. kw arta ln ie ,  3 ruble rocznie. Z p rzesy łką 
pocztową lub odnoszeniem : 40 kop. m iesięczn ie ,

1 rub la  kw arta ln ie ,  4 ruble rocznie.
Za granicą: rocznie 12 koron, 11 m arek ,  14 fr., 
2 .5 0  doi., 10 s.; kw arta ln ie; 3 kor.,  2 .7 5  mar..

3 .5 0  fr., 0 .65 doi., 2  s. 6 p.

—  Cena pojedynczego numeru 8 kop. —
A dres  R edakc ji  i A dm inis tracji  „W iedzy" :

Wilno, W itebska ulica, I przejazd, N® 4.
Kantor Wileński: Księgarnia „Kultura11 w W il­
nie, Dominikańska 14. F ilja Adm inistracji w 

Warszawie: Chmielna A S y j ,  m. 2.

Wyszedł g-r-u.d-riioTxz37- zeszyt

„ S F I K T i Ł S A ”
" ttt: i z a w ie ra  n a s tę p u ją c ą  t r e ś ć :

Do przyjaciół i czyte lników. Wł. Bukowiński—  
P o e tk a  idei. Zofja R y g ie r— N ałkow ska: Słów p a ­
rę  o twórczości Miltona. John  Milton: Z poem atu  
d ram a tycznego  „S am so n  S iłacz* .  P rz e k ła d  Wł. 
B artk iew icza .  Helena D uninów na: Miczkiewicz a 
idea ły  Szyllera. T ad e u sz  Miciński: N ietota, po­
wieść z ta jem niczej księgi T a t r .  Józefowa K o ta r ­
bińska : Z e  wspom nień o A dam ie  Asnyku.

O ceny i sp raw ozdania .  Juljusz Frankowski:—  
Z  muzyki. Wł. B.: Na fali, feljeton. Książki n a ­
des łane .  Ogłoszenia .
C e n a  zeszytu (180  str.)  rb. 1, pocz tą  rb. 1 kop. 20.

K omplety „SFIN K SA * od M arca  do końca ro ­
ku b ieżącego— 10 grubych zeszy tów  z licznymi 
p o r tre tam i i dodatkam i a r ty s tycznym i —  stanow ią 
całość zupełną i kosz tu ją  w W arszaw ie  rb. 5 kop. 
50; pocztą : w K rólestwie i C e sa rs tw ie  rb. 6, z a ­
gran icą  rb. 7 kop. 50 (koron, franków etc. 20). 
Szczegóły  w świeżo w ydanym  prospekcie ,  który 
wysyłam y n a  żądanie.

Adres Redakcji: W a rsz a w a ,  H o rten s ja  4  ( t e l e ­
fon 110— 9).

, jto wagazeta“
jedyny w K rólestw ie Polskim wielki organ 

postępowy i demokratyczny.
poświęcony polityce, sprawom społecznym , ekonomi-
— .......- cznym, oraz l i te ra tu rze  i sz tuce .

W y c h o d z i  d w a  r a z y  d z ie n n ie .
„Nowa G a z e t a “, prócz zasadn icze j  treści,  ob e jm u ­

je codzienny dodatek  niedzie lny p. n.

..GAZETA HANDLOWA“
d w a  tygodniow e dodatki: T ITCD ATITD \  I C7TIW II«
1) literacko-artystyezny j .  n. I o ł IU m

i 2 ) popularno-naukow y p. n.

„jYauka i S ü ae“
układu ks iążkow ego, zaw ierają-  

v cy w ybór najlepszych  powieść, 
oraz obszerne  i treśc iw e ar tyku ły  i korespondencje  
prowincjonalne sta le  za m ieszczane  w dodatku p. n.

„Echa Prowincjonalne4*.
C ałość sk łada  się na  pismo, k tó re  tak treśc ią ,  jako 
też ob ję tośc ią  p rzew yższa w szys tk ie  inne pisma, 

w ychodzące w W arszaw ie .
W  oflclaku zam ieszczane są  u tw o ry  n a jzn ak o m itszy c li p is a rzy .

P R E N U M E R A T A  W Y N O SI:
W W arszaw ie:  rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50 
k w arta ln ie  rb. 2.25. m iesięczn ie  kop. 75 ,  a  nadto 
10 kop. m iesięcznie za odnoszenie ; na prowincji! 
rocznie rb. 11 , półrocznie rb. 5 .50, kw arta ln ie  rb. 2 
75 k., m iesięcznie  kep. 95; (w Łodzi z odnosze­
niem do domów m ies ięczn ie  rb. 1); zag ran icą :  za 

m arkam i m ies ięczn ie  rb. 1.60.
Główna Adm inis tracja  i Kantor: W arszaw a, ul. Szpi­

t a ln a  Jte 10. Telefonu Ns 82 .76 .— N ad to  filje.

„Społeczeństwo“
T Y G O D N I K T Y G O D N I K

polityczno-społeczny, naukowy i literacki.
W dziedzinie  politycznej „S po łeczeństw o*  r e ­

p re z e n tu je  idee  wolnościowe i d em o kra tyczne .
W  dziedzinie spo łeczne j  i ekonomicznej w y ra ­

ż a  in te resy  i dążen ia  klasy robotniczej ,
W  zak res ie  l iteratury  i nauki „Społeczeństw o* 

jeą t  w yrazem  wolnej myśli i n ie za leż n eg o  badan ia .  
W  „ S p o łe c z e ń s tw ie “ za m ie sz c z a ją  swo p race  n a j ­

w ybitn ie jsze  siły postępow e, m ię d zy  innymi:

M. Aleksandrowicz, J . W ł. Dawid, G. Glass, 
Jabłczyński, J . Korczak, K. Kulczycki, Dr. Lew­
kowicz, Daszyńska-Golińska, M. Römer, W. 
Wróblewski, K. Zalewski, Wł. Nałkowski, Dr. 

Wanda Szczawińska  i inni.
W formie bezpła tnego  dodatku książkowego 

wychodzić będą  dzieła wielkiej wartości naukow ej: 
— Snyder. Obraz św ia ta  w edług now oczesnej w ie ­
dzy przyrodniczej na  podstaw ie  osta tn ich  badań. 
M. Guyau: Z arys  m oralności niezależnej.  Z .  S o «  
din: S y s tem  teo re tyczny  K aro la  M arksa .  Mers- 
meix: Syndykalizm  p rzec iw ko  socjalizmowi (R oz­
wój pew szechnej kon federac ji  pracy, strajk  g e n e ­
ralny, akc ja  bezpośredn ia ,  socjalizm par lam en ta rny ) .

P R E N U M E R A T A  „ S P O Ł E C Z E Ń S T W A *  w W a r ­
szaw ie  miesięcznie kop. 65, k w ar ta ln ie  rb. 1.90, 
roczn ie  rb. 7.50; z p rzesy łką  pocz tow ą kw arta ln ie  

rb. 2. 25, rocznie  rb. 9.

Adres: Warszawa, Żórawia K? 29.
Telefon 116-67.

1 „Esperantysta polski”
( P O L A  E S P E R A N T I S T O )

I M IESIĘC ZN IK  W  JĘ Z Y K U  P O LS K IM  I E S P E -  
RANCKIM. P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W IE  R O Z P O ­
W S Z E C H N IA N IA  P O M O C N IC Z E G O  JE Ż Y K A  MIĘ- 

i D ZY N A R O D O W E G O

□  ESPERANTO □
P re n u m e r a ta  roczna wraz z podręcznik iem  języka 

i E speran to  i 2 -ma s łow nikam i— rb. 2 , z „D odat-  
I k iem  lite rack im " w języku  E sp e ra n c k im — rb. 3 , 

wraz z p rzesy łką  pocztową.
I Administr. „E speran tys ty  Polskiego"

~  W arszaw a, Hoża 20.
Nauczen ie  się g ram a tyk i  „E sp e ran ta *  bez  nau- 

| czyciela w ym aga  najwyżej godziny czasu .— Kilka- 
j naśc ie  godzin rze te lne j p racy w y s ta rc za  do grun- 
i tow nego nauc ze n ia  się tego  ję zyka .— Biegłości w 
i mowie i p iśm ie m ożna n ab ra ć  w ciągu  kilku m ie ­

sięcy, czy ta jąc  E speranck ie  p ism a i k s iążk i i p r o ­
w a d z ą c  z E sp e ra n ty s ta m i ko respondencję .

C e n y  p r o d u k tó w  r o ln y c h
(za kerzee zwyczajewyj

P sze n ica  . 240 funt. od rb. 6 — do 6.75
Żyto . . . . 230 „ 5.30 „ 5.40

: Jęczm ień  . 200 „ 4 — „ 4.10
: O wies . . . . 140 „ „ 2 .40 „ 2.70
. Groch . . . . 260 „ 7 — 7.30

Bobik koński 260 5.50 5.60
W y k a  . . 260 4.40 „ 4.50

i Łubin  n iebieski 260 3 .40 3.60
, R zepak  . . ,  . 210 9 — „ ---

Rzepik  . . . 210 9— „ ---
Koniczyna biała 250 40 45

: K oniczyna czerw. 250 45 55
i T y m o tk a  . . . 180 „ „ 14 „ 16

G ryka  . . . . 200 , • . 4.40 « 4.60
Lublin, d. 29  grudnia 190S r.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogi»*zeń ISagra, W ierzbowa 8 .— Dom band la wy L  i E. Metal
M arszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki) 1-sze p ię tro .— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, M arszałkowska Ne 120.

& Co

RedakUr i Wydawca tr ,  Stanisław  Korczak. Drukarma Estetyczna R .  Jaciewskiej.


